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„Spójrz, jak to do­brze i jak miło,
gdy bra­cia i sio­stry żyją w zgo­dzie”.

Księ­ga Psal­mów

 

 

Wszyst­kim do­ro­słym bra­ciom i sio­strom, któ­rzy na­dal skry­wa­ją w so­bie skrzyw­dzo­ne dziec­ko.










PRA­GNIE­MY PO­DZIĘ­KO­WAĆ...

 

Na­szym mę­żom za ich nie­ustan­ne wspar­cie i za­chę­tę do re­ali­za­cji tego po­my­słu, za to, że co­dzien­nie do­da­wa­li nam otu­chy, szcze­gól­nie zaś wte­dy, gdy pra­ce nad książ­ką prze­bie­ga­ły wol­niej.

Na­szym dzie­ciom, któ­re – gdy były małe – do­star­cza­ły nam wciąż no­we­go ma­te­ria­łu do tej książ­ki, a po­tem, gdy do­ro­sły, udzie­li­ły cen­nych wska­zó­wek i pod­po­wie­dzia­ły, co mo­gły­śmy zro­bić ina­czej.

Ro­dzi­com, któ­rzy bra­li udział w kur­sach, za chęć po­zna­wa­nia no­wych me­tod wy­cho­waw­czych i za wy­pró­bo­wa­nie ich na wła­snych dzie­ciach. To wła­śnie ich prze­ży­cia i re­flek­sje wzbo­ga­ca­ją te stro­ni­ce.

Wszyst­kim lu­dziom, któ­rzy opo­wie­dzie­li nam, co czu­li daw­niej i co czu­ją obec­nie do swych bra­ci i sióstr, i po­zwo­li­li na­grać te zwie­rze­nia na ta­śmę.

Kim­ber­ly Ann Coe, ilu­stra­tor­ce książ­ki, któ­ra do­kład­nie zro­zu­mia­ła, co chce­my przed­sta­wić na ry­sun­kach, i stwo­rzy­ła uro­czą gru­pę ro­dzi­ców i dzie­ci.

Lin­dzie He­aley za to, że była ta­kim re­dak­to­rem, o ja­kim może ma­rzyć pi­sarz, zde­cy­do­wa­nie wspie­ra­ją­cym styl i prze­sła­nie au­to­rek, sub­tel­nym i wy­trwa­łym w dą­że­niu do osią­gnię­cia do­sko­na­ło­ści.

Ge­rar­do­wi I. Nie­ren­ber­go­wi, wy­daw­cy na­szej książ­ki Jak mó­wić, żeby dzie­ci nas słu­cha­ły. Jak słu­chać, żeby dzie­ci do nas mó­wi­ły, za to, że na­le­gał, by­śmy w ni­niej­szej książ­ce po­świę­ci­ły wię­cej miej­sca lu­dziom do­ro­słym i ich sto­sun­kom z wła­snym ro­dzeń­stwem.

Ro­ber­to­wi Mar­ke­lo­wi, na­sze­mu daw­ne­mu wy­daw­cy, a obec­nie agen­to­wi li­te­rac­kie­mu, za jego nie­zmien­ne wspar­cie w cza­sie ca­łej na­szej ka­rie­ry, za wy­czu­cie i sąd, na któ­rym zwy­kły­śmy po­le­gać.

So­phii Chris­sa­fis, na­szej gor­li­wej ma­szy­ni­st­ce, od któ­rej czę­sto żą­da­ły­śmy nie­moż­li­we­go, a ona za­wsze od­po­wia­da­ła z uśmie­chem: „Nie ma spra­wy”.

Pa­tri­cii King, dro­giej przy­ja­ciół­ce, za to, że pod­czas czy­ta­nia ma­szy­no­pi­su wnio­sła do nie­go swą nie­zwy­kłą wraż­li­wość.

I wresz­cie zmar­łe­mu dok­to­ro­wi Ha­imo­wi Gi­not­to­wi, któ­ry pod­su­nął nam pierw­szą wi­zję i wska­zał, w jaki spo­sób moż­na uga­sić pło­mie­nie ry­wa­li­za­cji mię­dzy ro­dzeń­stwem, by sta­ły się małą, bez­piecz­ną iskier­ką.









DO CZY­TEL­NI­KA POL­SKIE­GO

 

Po ogrom­nie sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cych i in­spi­ru­ją­cych twór­czo do­świad­cze­niach z książ­ką Ade­le Fa­ber i Ela­ine Ma­zlish Jak mó­wić, żeby dzie­ci nas słu­cha­ły. Jak słu­chać, żeby dzie­ci do nas mó­wi­ły z ra­do­ścią za­pra­szam do spo­tka­nia z jej Au­tor­ka­mi przy lek­tu­rze Ro­dzeń­stwa bez ry­wa­li­za­cji.

Już w pod­ty­tu­le: Jak po­móc wła­snym dzie­ciom żyć w zgo­dzie, by sa­me­mu żyć z god­no­ścią za­war­ta jest za­po­wiedź po­mo­cy, jaką ten mą­dry, rze­tel­ny i prak­tycz­ny po­rad­nik nie­sie ro­dzi­com uwi­kła­nym w kon­flik­ty, kłót­nie i bój­ki swo­ich dzie­ci.

Co mogę uczy­nić, aby cud har­mo­nij­ne­go współ­ist­nie­nia bra­ci i sióstr zda­rzył się wśród mo­ich dzie­ci?

Czy z po­mo­cą me­tod po­ma­ga­ją­cych uwal­niać się od bo­le­snych uczuć za­zdro­ści, za­wi­ści, gnie­wu, ze­msty za­mie­ni­my na­sze ro­dzin­ne domy w gniaz­da, gdzie bę­dzie ro­dzi­ła się i doj­rze­wa­ła umie­jęt­ność wza­jem­ne­go ra­do­wa­nia się sobą na co dzień i wspie­ra­nia się w trud­nych chwi­lach ży­cia?

Chcia­ła­bym, aby moje: „Tak! To jest moż­li­we! Mo­żesz to zro­bić!” – za­brzmia­ło jak okrzyk bu­dzą­cy na­dzie­ję i roz­ja­śnia­ją­cy spoj­rze­nie w przy­szłość. Cie­szę się, mo­gąc po­wie­dzieć, że pew­ność ta jest nie tyl­ko wy­ra­zem za­ufa­nia do Au­to­rek i ich ogrom­nej wie­dzy, ale wy­ni­ka z kon­kret­nych do­świad­czeń oj­ców, ma­tek i ich dzie­ci, tak­że – pol­skich.

Zda­rzy­ło się bo­wiem tak, że przed od­da­niem tej książ­ki do dru­ku gru­pa pol­skich ro­dzi­ców mo­gła wy­pró­bo­wać w swo­ich ro­dzi­nach sku­tecz­ność pro­po­no­wa­nych przez Au­tor­ki me­tod, a moż­li­wość po­zna­nia ich zo­sta­ła en­tu­zja­stycz­nie przy­ję­ta przez tych ro­dzi­ców, któ­rzy wcze­śniej do­świad­czy­li oso­bi­stych ko­rzy­ści dzię­ki lek­tu­rze Jak mó­wić, żeby dzie­ci nas słu­cha­ły...

W gru­pie ma­tek i oj­ców, któ­rzy po raz pierw­szy zde­cy­do­wa­li się na roz­wią­zy­wa­nie swo­ich pro­ble­mów z po­mo­cą Ro­dzeń­stwa bez ry­wa­li­za­cji – w po­cząt­ko­wym okre­sie – na­dzie­ja na upra­gnio­ne po­stę­py prze­pla­ta­ła się z po­wąt­pie­wa­niem i lę­kiem wy­pły­wa­ją­cy­mi z nie­wia­ry w sie­bie i w moż­li­wo­ści dzie­ci, a pierw­sze po­raż­ki znie­chę­ca­ły lub ro­dzi­ły gniew­ny sprze­ciw.

Po­trze­bo­wa­li oni do­kład­nie tego sa­me­go, co – jak pod­kre­śla­ją Au­tor­ki w obu książ­kach – jest wa­run­kiem po­zy­tyw­nych zmian w za­cho­wa­niu dzie­ci; po­trze­bo­wa­li zro­zu­mie­nia moż­li­wo­ści ujaw­nie­nia wła­snej zło­ści, bez­sil­no­ści, nie­po­ko­ju, lęku, gnie­wu, smut­ku, aby móc od­kryć w so­bie zdu­mie­wa­ją­ce za­so­by siły, mą­dro­ści, do­bro­ci, cier­pli­wo­ści, mi­ło­ści.

Ro­dzi­ciel­skie zma­ga­nia i suk­ce­sy, od­kry­cia i re­flek­sje, za­war­te w su­ple­men­cie za­ty­tu­ło­wa­nym „Do­świad­cze­nia ro­dzi­ców pol­skich”, są da­rem ich roz­ra­do­wa­nych serc dla tych, któ­rzy po­trze­bu­ją po­cie­sze­nia i wspar­cia, by móc od­na­leźć w so­bie siłę, na­dzie­ję i wia­rę w moż­li­wość prze­mie­nia­nia kłót­ni i wa­śni w ra­do­sne bra­ter­stwo.

Za to, że mo­głam to­wa­rzy­szyć w tej wy­pra­wie ku doj­rzal­sze­mu ro­dzi­ciel­stwu, pra­gnę po­dzię­ko­wać wszyst­kim, któ­rzy zde­cy­do­wa­li się na wspól­ną pra­cę i ze­chcie­li po­dzie­lić się swo­im do­świad­cze­niem. Wy­stę­pu­ją­ce w ich opo­wia­da­niach imio­na i re­alia zo­sta­ły zmie­nio­ne tak, aby za­cho­wać ano­ni­mo­wość bo­ha­te­rów.

Do po­chy­le­nia się nad tą mą­drą i do­brą książ­ką chcia­ła­bym za­pro­sić tak­że tych, któ­rzy we­szli w swo­je do­ro­słe ży­cie za­tru­ci go­ry­czą tłu­mio­nej za­zdro­ści, po­ka­le­cze­ni ni­g­dy nie wy­ra­żo­nym gnie­wem lub pra­gnie­niem ze­msty, spa­ra­li­żo­wa­ni lę­kiem i apa­tią dziec­ka, któ­re czu­ło się „gor­sze” od swo­je­go ro­dzeń­stwa...

Wie­rzę, że spo­tka­nie z do­ro­sły­mi brać­mi i sio­stra­mi, któ­rzy uwol­ni­li się od skry­wa­nych bo­le­snych dzie­cię­cych uczuć – ofia­ro­wu­jąc moż­li­wość zro­zu­mie­nia – otwo­rzy dro­gę ku wy­zwo­le­niu, wy­ba­cze­niu, po­jed­na­niu i bli­sko­ści.

 

Zo­fia Śpie­wak









JAK PO­WSTA­ŁA TA KSIĄŻ­KA

 

Kie­dy pi­sa­ły­śmy książ­kę Jak mó­wić, żeby dzie­ci nas słu­cha­ły..., po­ja­wi­ły się trud­no­ści. Roz­dział na te­mat ry­wa­li­za­cji mię­dzy ro­dzeń­stwem wy­my­kał nam się z rąk. By­ły­śmy do­pie­ro w po­ło­wie, a li­czył już po­nad sto stron. Za­czę­ły­śmy więc go­rącz­ko­wo skra­cać, stresz­czać i eli­mi­no­wać ma­te­riał – ro­bi­ły­śmy wszyst­ko, by za­cho­wać wła­ści­we pro­por­cje książ­ki. Ale im bar­dziej skra­ca­ły­śmy tekst, tym bar­dziej by­ły­śmy nie­szczę­śli­we.

W koń­cu za­świ­ta­ła nam myśl – aby pra­wi­dło­wo przed­sta­wić za­gad­nie­nie ry­wa­li­za­cji mię­dzy ro­dzeń­stwem, mu­si­my na­pi­sać od­ręb­ną książ­kę. Gdy pod­ję­ły­śmy tę de­cy­zję, wszyst­ko tra­fi­ło na swo­je miej­sce. Do książ­ki Jak mó­wić, żeby dzie­ci nas słu­cha­ły... włą­czy­my tyle ma­te­ria­łu o za­że­gny­wa­niu kon­flik­tów po­mię­dzy dzieć­mi, aby ro­dzi­ce byli w sta­nie za­ła­go­dzić naj­bar­dziej za­ognio­ne spo­ry. Na­to­miast w książ­ce o ro­dzeń­stwie bę­dzie­my mo­gły roz­wi­nąć ten te­mat. Opi­sze­my, jak bar­dzo by­ły­śmy kie­dyś przy­gnę­bio­ne, gdy na­sze dzie­ci ze sobą wal­czy­ły. Przed­sta­wi­my re­we­la­cyj­ne za­sa­dy, z któ­ry­mi za­po­znał nas spe­cja­li­sta w dzie­dzi­nie psy­cho­lo­gii dziec­ka, dok­tor Haim Gi­nott, gdy uczest­ni­czy­ły­śmy w jego kur­sach dla ro­dzi­ców. Po­dzie­li­my się spo­strze­że­nia­mi po­czy­nio­ny­mi we wła­snych ro­dzi­nach, wra­że­nia­mi z prze­czy­ta­nych lek­tur i wnio­ska­mi z na­szych nie koń­czą­cych się dys­ku­sji. Opo­wie­my o prze­ży­ciach ro­dzi­ców, któ­rzy wzię­li udział w or­ga­ni­zo­wa­nych i pro­wa­dzo­nych przez nas kur­sach na te­mat ry­wa­li­za­cji mię­dzy ro­dzeń­stwem.

Przy­szło nam rów­nież na myśl, że wy­gła­sza­jąc od­czy­ty w ca­łym kra­ju, mamy nie­zwy­kłą spo­sob­ność do­wie­dzieć się, co ro­dzi­ce są­dzą o kon­flik­tach mię­dzy ro­dzeń­stwem. Szyb­ko od­kry­ły­śmy, że to go­rą­cy te­mat. Gdzie­kol­wiek się uda­ły­śmy, sama wzmian­ka o ry­wa­li­za­cji mię­dzy ro­dzeń­stwem wy­wo­ły­wa­ła na­tych­mia­sto­wą i ży­wio­ło­wą re­ak­cję.

„Ich bój­ki do­pro­wa­dza­ją mnie do sza­łu”.

„Nie wiem, co się sta­nie naj­pierw: czy same się po­za­bi­ja­ją, czy też ja ich po­za­bi­jam”.

„Do­brze so­bie ra­dzę z każ­dym dziec­kiem z osob­na, ale kie­dy oby­dwo­je są ra­zem, nie mogę ścier­pieć żad­ne­go z nich”.

Naj­wy­raź­niej był to pro­blem po­wszech­ny i głę­bo­ko prze­ży­wa­ny. Im dłu­żej roz­ma­wia­ły­śmy z ro­dzi­ca­mi o tym, co się dzie­je po­mię­dzy ich dzieć­mi, tym czę­ściej roz­my­śla­ły­śmy o si­łach, któ­re wy­wo­łu­ją tak wiel­kie na­pię­cie w ro­dzi­nach. Jako przy­kład weź­my dwo­je dzie­ci, któ­re współ­za­wod­ni­czą o mi­łość i za­in­te­re­so­wa­nie ro­dzi­ców. Do­daj­my do tego za­zdrość, jaką od­czu­wa dziec­ko, gdy jego brat lub sio­stra są bar­dziej uzdol­nie­ni; żal o to, że ro­dzeń­stwo ma ja­kieś przy­wi­le­je; oso­bi­ste roz­cza­ro­wa­nia, któ­rych nie ośmie­la się wy­ła­do­wać na ni­kim in­nym poza ro­dzeń­stwem. Ła­two więc zro­zu­mie­my, dla­cze­go w ro­dzi­nach na ca­łym świe­cie sto­sun­ki mię­dzy ro­dzeń­stwem nio­są taki ła­du­nek uczu­cio­wy, że star­cza go na kil­ka wy­bu­chów dzien­nie.

Za­sta­na­wia­ły­śmy się, czy coś prze­ma­wia na ko­rzyść ry­wa­li­za­cji mię­dzy ro­dzeń­stwem. Na pew­no nic do­bre­go nie wy­ni­ka­ło z niej dla ro­dzi­ców. Czy ry­wa­li­za­cja może przy­nieść ja­kiś po­ży­tek dzie­ciom?

Wszyst­kie pu­bli­ka­cje, któ­re prze­czy­ta­ły­śmy, udo­wad­nia­ły, że ist­nie­ją po­zy­tyw­ne skut­ki nie­któ­rych kon­flik­tów mię­dzy ro­dzeń­stwem. Wal­ka o do­mi­na­cję nad po­zo­sta­łym ro­dzeń­stwem spra­wia, że dzie­ci sta­ją się od­por­ne i wy­trzy­ma­łe; nie koń­czą­ce się bi­ja­ty­ki po­zwa­la­ją im wy­ro­bić szyb­kość i zwin­ność; po­tycz­ki słow­ne uczą, jaka jest róż­ni­ca po­mię­dzy za­cho­wa­niem in­te­li­gent­nym i bru­tal­nym; gniew i złość to­wa­rzy­szą­ce czę­sto wspól­ne­mu ży­ciu uczą, jak nie dać sobą rzą­dzić, jak się bro­nić i go­dzić na kom­pro­mi­sy, a za­zdrość o to, że ro­dzeń­stwo jest bar­dziej uzdol­nio­ne, za­chę­ca do cięż­szej pra­cy, wy­trwa­ło­ści i po­bu­dza pra­gnie­nie osią­gnię­cia suk­ce­su.

To naj­lep­sze re­zul­ta­ty ry­wa­li­za­cji mię­dzy ro­dzeń­stwem. Na­to­miast do naj­gor­szych na­le­ży – co na­tych­miast pod­po­wie­dzie­li nam ro­dzi­ce – de­mo­ra­li­za­cja jed­ne­go lub oboj­ga dzie­ci, a na­wet po­wsta­nie nie­od­wra­cal­nej szko­dy. Po­nie­waż w na­szej książ­ce za­mie­rza­ły­śmy przed­sta­wić, jak za­po­bie­gać wszel­kim szko­dom i jak je na­pra­wiać, wy­da­wa­ło nam się, że na­le­ży raz jesz­cze za­sta­no­wić się nad przy­czy­na­mi nie­ustan­ne­go współ­za­wod­nic­twa mię­dzy ro­dzeń­stwem.

Od cze­go się to wszyst­ko za­czy­na? Spe­cja­li­ści w tej dzie­dzi­nie zga­dza­ją się, że ko­rze­nie za­zdro­ści tkwią w głę­bo­kim pra­gnie­niu każ­de­go dziec­ka, by po­siąść wy­łącz­ną mi­łość ro­dzi­ców. Skąd bie­rze się to strasz­li­we pra­gnie­nie, by być tym je­dy­nym? Stąd, że mat­ka i oj­ciec są cu­dow­nym źró­dłem wszyst­kich rze­czy, któ­rych dziec­ko po­trze­bu­je do ży­cia i do pra­wi­dło­we­go roz­wo­ju: je­dze­nia, schro­nie­nia, cie­pła, piesz­czot, po­czu­cia wła­snej war­to­ści i wy­jąt­ko­wo­ści. To dzię­ki pro­mie­niom ro­dzi­ciel­skiej mi­ło­ści dziec­ko może stop­nio­wo po­zna­wać świat i po­wo­li zdo­by­wać pa­no­wa­nie nad swo­im na­tu­ral­nym śro­do­wi­skiem.

Dla­cze­go obec­ność ro­dzeń­stwa nie mia­ła­by rzu­cać cie­nia na ży­cie dziec­ka? Ro­dzeń­stwo za­gra­ża wszyst­kie­mu, co jest ko­niecz­ne dla jego po­myśl­no­ści. Sama obec­ność in­ne­go dziec­ka bądź dzie­ci w ro­dzi­nie może ozna­czać MNIEJ. Mniej cza­su spę­dza­ne­go sam na sam z ro­dzi­ca­mi, mniej uwa­gi ro­dzi­ców dla jego bo­lą­czek i roz­cza­ro­wań, mniej po­chwał dla jego osią­gnięć. I prze­ra­ża­ją­ca naj­bar­dziej ze wszyst­kie­go myśl: „Je­śli mama i tata oka­zu­ją tyle mi­ło­ści, tro­ski i za­chwy­tu mo­je­mu bra­tu i sio­strze, to może oni są war­ci wię­cej ode mnie? A je­śli są war­ci wię­cej, to zna­czy, że ja je­stem mniej wart. A je­śli je­stem mniej wart, to zna­la­złem się w po­waż­nych ta­ra­pa­tach”.

Nic dziw­ne­go, że dzie­ci tak za­żar­cie wal­czą o to, by być pierw­szym lub naj­lep­szym. Nic dziw­ne­go, że mo­bi­li­zu­ją wszyst­kie siły, by mieć wię­cej lub naj­wię­cej. A jesz­cze le­piej – wszyst­ko. Czu­ją się bez­piecz­ne, gdy mają mamę i tatę na wy­łącz­ność, gdy do nich na­le­żą wszyst­kie za­baw­ki, całe je­dze­nie i cała prze­strzeń.

Jak nie­wia­ry­god­nie trud­ne za­da­nie stoi przed ro­dzi­ca­mi! Mu­szą wie­dzieć, w jaki spo­sób za­pew­nić każ­de dziec­ko, że jest bez­piecz­ne, wy­jąt­ko­we i ko­cha­ne; mu­szą po­móc od­kryć mło­dym prze­ciw­ni­kom, ja­kie ko­rzy­ści pły­ną z dzie­le­nia się i współ­pra­cy; mu­szą wresz­cie stwo­rzyć pod­wa­li­ny przy­szłych sto­sun­ków mię­dzy zwa­śnio­ny­mi dzieć­mi, by któ­re­goś dnia do­strze­gły one, że sta­no­wią dla sie­bie źró­dło opar­cia i sym­pa­tii.

Aby do­wie­dzieć się, jak ro­dzi­ce ra­dzą so­bie z tak od­po­wie­dzial­nym za­da­niem, opra­co­wa­ły­śmy krót­ki kwe­stio­na­riusz.

Czy ro­bisz coś, co po­pra­wia sto­sun­ki mię­dzy two­imi dzieć­mi?

Czy ro­bisz coś, co je po­gar­sza?

Czy twoi ro­dzi­ce zro­bi­li coś, co zwięk­szy­ło wro­gość mię­dzy tobą i two­im ro­dzeń­stwem?

Czy kie­dy­kol­wiek zro­bi­li coś, co zmniej­szy­ło two­ją wro­gość?

Py­ta­ły­śmy rów­nież, jak ukła­da­ło się współ­ży­cie z ro­dzeń­stwem, kie­dy byli mali, jak ukła­da się obec­nie i ja­kie spra­wy na­le­ża­ło­by po­ru­szyć w książ­ce o ry­wa­li­za­cji mię­dzy ro­dzeń­stwem.

Prze­pro­wa­dza­ły­śmy też oso­bi­ście wy­wia­dy z ludź­mi. Na­gra­ły­śmy set­ki go­dzin roz­mów z męż­czy­zna­mi, ko­bie­ta­mi i dzieć­mi, ludź­mi o róż­nym po­cho­dze­niu spo­łecz­nym, w wie­ku od trzech do osiem­dzie­się­ciu ośmiu lat.

W koń­cu ze­bra­ły­śmy cały ma­te­riał, sta­ry i nowy, i zor­ga­ni­zo­wa­ły­śmy kil­ka kur­sów, z któ­rych każ­dy skła­dał się z ośmiu spo­tkań, wy­łącz­nie na te­mat ry­wa­li­za­cji mię­dzy ro­dzeń­stwem.

Nie­któ­rzy ro­dzi­ce od sa­me­go po­cząt­ku byli na­sta­wie­ni en­tu­zja­stycz­nie, inni wy­ra­ża­li swój scep­ty­cyzm („Tak, ale nie zna pani mo­ich dzie­ci”), a jesz­cze inni byli u kre­su wy­trzy­ma­ło­ści, go­to­wi spró­bo­wać cze­go­kol­wiek. Wszy­scy jed­nak bra­li ak­tyw­ny udział w za­ję­ciach: spo­rzą­dza­li no­tat­ki, za­da­wa­li py­ta­nia, od­gry­wa­li scen­ki i dzie­li­li się re­zul­ta­ta­mi do­świad­czeń prze­pro­wa­dzo­nych w swych „do­mo­wych la­bo­ra­to­riach”.

Efek­tem tych wszyst­kich spo­tkań i na­szej wie­lo­let­niej pra­cy jest wła­śnie ni­niej­sza książ­ka, któ­ra sta­no­wi po­twier­dze­nie na­szej wia­ry, że my sami, jako ro­dzi­ce, mo­że­my coś zmie­nić.

Mo­że­my albo za­ostrzyć, albo zre­du­ko­wać współ­za­wod­nic­two. Mo­że­my spra­wić, że wro­gie uczu­cia będą ukry­wa­ne, albo po­zwo­lić na ich bez­piecz­ne wy­ła­do­wa­nie. Mo­że­my za­ognić wal­kę lub umoż­li­wić współ­pra­cę. Na­sze po­stę­po­wa­nie i sło­wa mają wiel­ką moc. Kie­dy za­czy­na się bi­twa mię­dzy ro­dzeń­stwem, nie mu­si­my już czuć się sfru­stro­wa­ni, zroz­pa­cze­ni lub bez­rad­ni. Uzbro­je­ni w nowe me­to­dy i nowe umie­jęt­no­ści mo­że­my do­pro­wa­dzić do za­war­cia po­ko­ju po­mię­dzy zwa­śnio­ny­mi stro­na­mi.









SŁO­WO OD AU­TO­REK

 

Aby upro­ścić nar­ra­cję, uczy­ni­ły­śmy z nas dwu jed­ną oso­bę, z sze­ścior­ga na­szych dzie­ci – dwóch chłop­ców, a z wie­lu grup, któ­re pro­wa­dzi­ły­śmy ra­zem lub w po­je­dyn­kę – jed­ną gru­pę. O tyle zmie­ni­ły­śmy re­alia. Wszyst­ko inne w tej książ­ce – my­śli, uczu­cia, prze­ży­cia – zo­sta­ło wier­nie od­two­rzo­ne.

 

Ade­le Fa­ber i Ela­ine Ma­zlish
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Bra­cia i sio­stry
– daw­niej i dziś

W głę­bi du­szy wie­rzy­łam, że ry­wa­li­za­cja mię­dzy ro­dzeń­stwem to pro­blem, któ­ry nie do­ty­czy mo­ich dzie­ci. Nie opusz­cza­ła mnie za­ro­zu­mia­ła myśl, że po­tra­fię po­stę­po­wać tak, aby dzie­ci ni­g­dy nie były o sie­bie za­zdro­sne. Wy­star­czy nie po­peł­niać tych oczy­wi­stych błę­dów, któ­re po­peł­nia­ją inni ro­dzi­ce: ni­g­dy nie po­rów­ny­wać, ni­g­dy nie sta­wać po czy­jejś stro­nie, ni­g­dy nie fa­wo­ry­zo­wać jed­ne­go z chłop­ców. Je­śli obaj będą wie­dzie­li, że ko­cham ich tak samo, mogą się od cza­su do cza­su tro­chę po­sprze­czać, ale czy znaj­dą ja­kiś po­wód do po­waż­nej bój­ki lub kłót­ni?

Ja­ki­kol­wiek był ten po­wód, za­wsze go zna­leź­li. Le­d­wo rano otwo­rzy­li oczy, aż do chwi­li gdy za­mknę­li je wie­czo­rem, mie­li tyl­ko je­den je­dy­ny cel – uniesz­czę­śli­wić bra­ta.

Zu­peł­nie zbi­ja­ło mnie to z tro­pu. Nie po­tra­fi­łam so­bie wy­tłu­ma­czyć po­wo­du ich bez­li­to­snej i nie koń­czą­cej się wal­ki. Czy coś jest z nimi nie w po­rząd­ku? Czy ze mną jest coś nie w po­rząd­ku?

Uspo­ko­iłam się do­pie­ro wte­dy, kie­dy po­dzie­li­łam się swo­imi oba­wa­mi z uczest­ni­ka­mi kur­sów dla ro­dzi­ców or­ga­ni­zo­wa­nych przez dok­to­ra Gi­not­ta. By­łam uszczę­śli­wio­na, gdy od­kry­łam, że nie je­stem osa­mot­nio­na w nie­do­li. Nie tyl­ko ja jed­na mu­sia­łam przez cały dzień pa­trzeć, jak moje po­cie­chy prze­zy­wa­ją się, skar­żą na sie­bie, pod­szczy­pu­ją się, okła­da­ją pię­ścia­mi, wrzesz­czą i wy­le­wa­ją gorz­kie łzy. Nie tyl­ko ja jed­na krę­ci­łam się koło nich z cięż­kim ser­cem i star­ga­ny­mi ner­wa­mi i mia­łam po­czu­cie, że do ni­cze­go się nie na­da­ję.

Po­nie­waż do­brze pa­mię­ta­my swo­je dzie­ciń­stwo, po­my­śli­cie, że po­win­ni­śmy wie­dzieć, cze­go na­le­ży się spo­dzie­wać. Jed­nak więk­szość ro­dzi­ców w gru­pie była tak samo jak ja za­sko­czo­na wro­go­ścią mię­dzy wła­sny­mi dzieć­mi. Na­wet te­raz, po la­tach, kie­dy pro­wa­dzę swój pierw­szy kurs dla ro­dzi­ców na te­mat ry­wa­li­za­cji mię­dzy ro­dzeń­stwem, uświa­da­miam so­bie, jak nie­wie­le się zmie­ni­ło. Lu­dzie z prze­ra­że­niem za­uwa­ża­ją, że ich świe­tla­ne na­dzie­je zu­peł­nie nie przy­sta­ją do bru­tal­nej rze­czy­wi­sto­ści.

 

– Zde­cy­do­wa­łam się na dru­gie dziec­ko, bo chcia­łam, żeby Chri­stie mia­ła sio­strę, z któ­rą mo­gła­by się ba­wić, i przy­ja­cie­la na całe ży­cie. Te­raz ma sio­strę i nie­na­wi­dzi jej. Wszyst­ko, cze­go pra­gnie, to po­zbyć się jej.

– Za­wsze my­śla­łam, że moi chłop­cy będą wo­bec sie­bie lo­jal­ni. Cho­ciaż w domu się kłó­ci­li, by­łam pew­na, że poza do­mem są so­li­dar­ni. Z prze­ra­że­niem od­kry­łam, że mój star­szy syn znaj­do­wał się w ban­dzie dzie­cia­ków, któ­re na przy­stan­ku au­to­bu­so­wym znę­ca­ły się nad jego młod­szym bra­tem.

– Po­nie­waż mia­łem bra­ci, wie­dzia­łem, że chłop­cy się biją, ale wy­obra­ża­łem so­bie, że z dziew­czyn­ka­mi jest ina­czej. Nie z moją trój­ką. Poza tym są okrop­nie pa­mię­tli­we. Ni­g­dy nie za­po­mi­na­ją, co „ona mi zro­bi­ła” w ze­szłym ty­go­dniu, w ze­szłym mie­sią­cu czy w ze­szłym roku. I ni­g­dy nie prze­ba­cza­ją.

– Je­stem je­dy­nacz­ką, więc są­dzi­łam, że Dara bę­dzie uszczę­śli­wio­na, że ma bra­ta. By­łam bar­dzo na­iw­na i wie­rzy­łam, że ona i Gre­go­ry od razu będą się ze sobą zga­dza­li. I tak było, do­pó­ki syn nie za­czął cho­dzić i mó­wić. Po­wta­rza­łam so­bie: „Na pew­no wszyst­ko się zmie­ni, kie­dy Gre­go­ry pod­ro­śnie”. Nie­ste­ty, jest jesz­cze go­rzej. Syn ma te­raz sześć lat, a cór­ka dzie­więć. Dara za­wsze chce tego, co ma Gre­go­ry. Gre­go­ry chce tego, co ma Dara. Nie mogą się do sie­bie zbli­żyć bar­dziej niż na dwa kro­ki, bo za­raz się biją i ko­pią. I obo­je cią­gle mnie py­ta­ją: „Po co go uro­dzi­łaś? Po co ją uro­dzi­łaś? Dla­cze­go nie mo­głem być je­dy­na­kiem?”.

– Nie chcia­łam do­pu­ścić do ry­wa­li­za­cji mię­dzy swo­imi dzieć­mi, więc po­sta­no­wi­łam za­pew­nić im od­po­wied­nią róż­ni­cę wie­ku. Moja sio­stra po­ra­dzi­ła mi, że naj­le­piej uro­dzić jed­no dziec­ko po dru­gim, wte­dy będą się ba­wić ze sobą jak małe psia­ki. Po­słu­cha­łam jej rady, ale dzie­ci usta­wicz­nie ze sobą wal­czy­ły. Póź­niej prze­czy­ta­łam książ­kę, w któ­rej twier­dzo­no, że naj­le­piej je­śli mię­dzy dzieć­mi są trzy lata róż­ni­cy. Spró­bo­wa­łam i tego, ale naj­star­sze sprzy­mie­rzy­ło się ze śred­nim prze­ciw­ko młod­sze­mu. Po­cze­ka­łam czte­ry lata i zde­cy­do­wa­łam się na ko­lej­ne dziec­ko. Te­raz wszyst­kie dzie­ci przy­bie­ga­ją do mnie z pła­czem. Młod­sze na­rze­ka­ją, że naj­star­szy brat jest „pod­ły i im roz­ka­zu­je”, a naj­star­szy skar­ży się, że młod­sze ro­dzeń­stwo wca­le go nie słu­cha. Nie ma zwy­cięz­ców.

– Ni­g­dy nie ro­zu­mia­łam, dla­cze­go lu­dzie tak bar­dzo się przej­mu­ją, że ich dzie­ci ze sobą ry­wa­li­zu­ją. Nie mia­łam tego pro­ble­mu, kie­dy mój syn i cór­ka byli mali. Ale cóż, te­raz są na­sto­lat­ka­mi i nad­ra­bia­ją stra­co­ny czas. Nie mogą prze­by­wać ze sobą na­wet przez mi­nu­tę bez awan­tu­ry.

Gdy słu­cha­łam ich na­rze­ka­nia, za­czę­łam się za­sta­na­wiać, dla­cze­go tak ich to dzi­wi. Czy nie pa­mię­ta­ją już wła­sne­go dzie­ciń­stwa? Dla­cze­go nie po­tra­fią przy­po­mnieć so­bie, ja­kie sto­sun­ki pa­no­wa­ły mię­dzy nimi i ro­dzeń­stwem? A ja? Czy moje do­świad­cze­nia z dzie­ciń­stwa oka­za­ły się po­moc­ne przy wy­cho­wy­wa­niu wła­snych dzie­ci? A może ze mną jest ina­czej, bo by­łam naj­młod­szym dziec­kiem, mia­łam dużo star­szą sio­strę i bra­ta? Ni­g­dy nie wi­dzia­łam, jak za­cho­wu­ją się do­ra­sta­ją­cy ra­zem chłop­cy.

Gdy po­dzie­li­łam się tymi spo­strze­że­nia­mi z uczest­ni­ka­mi kur­su, wszy­scy szyb­ko przy­zna­li, że w ich obec­nych ro­dzi­nach jest zu­peł­nie inny układ niż w ro­dzi­nach, w któ­rych sami się wy­cho­wy­wa­li. Inna jest licz­ba dzie­ci, inne róż­ni­ce wie­ku mię­dzy nimi, płeć i cha­rak­te­ry. Pod­kre­śla­li tak­że, że te­raz sto­ją po prze­ciw­nej stro­nie. 

– Co in­ne­go, gdy je­steś dziec­kiem skłon­nym do bój­ki, a co in­ne­go, gdy zo­sta­jesz oj­cem, któ­ry musi się upo­rać z kon­flik­ta­mi mię­dzy dzieć­mi – za­uwa­żył kwa­śno je­den z oj­ców.

Cho­ciaż bar­dzo spo­koj­nie roz­wa­ża­li­śmy, ja­kie róż­ni­ce ist­nie­ją mię­dzy na­szy­mi obec­ny­mi i daw­ny­mi ro­dzi­na­mi, wkrót­ce do­szły do gło­su sta­re, cią­gle żywe wspo­mnie­nia. Każ­dy chciał opo­wie­dzieć ja­kieś zda­rze­nie ze swo­je­go dzie­ciń­stwa. Po­kój wy­peł­nił się brać­mi i sio­stra­mi z daw­nych lat, a górę wzię­ły sil­ne emo­cje, któ­re do­mi­no­wa­ły nie­gdyś w sto­sun­kach mię­dzy nimi.

– Pa­mię­tam, jak się wście­ka­łem, kie­dy brat się ze mnie na­bi­jał. Ro­dzi­ce po­wta­rza­li mi bez koń­ca: „Je­śli nie bę­dziesz zwra­cał na nie­go uwa­gi, to prze­sta­nie ci do­ku­czać”, ale ja nie mo­głem się po­wstrzy­mać. Brat bez prze­rwy mnie draż­nił, żeby do­pro­wa­dzić mnie do pła­czu. Mó­wił na przy­kład: „Za­bie­raj swo­ją szczo­tecz­kę do zę­bów i idź so­bie. Nikt cię tu nie ko­cha”. To za­wsze skut­ko­wa­ło. Za każ­dym ra­zem, gdy to mó­wił, za­czy­na­łem pła­kać.

– Mój brat też mi do­ku­czał. Pew­ne­go dnia, mia­łem wte­dy nie­speł­na osiem lat, do­pro­wa­dził mnie do sza­łu, po­nie­waż ro­bił wszyst­ko, że­bym się wy­wró­cił pod­czas jaz­dy na ro­we­rze. Po­wie­dzia­łem so­bie: „Mam tego dość. To się musi skoń­czyć”. Po­sze­dłem do domu i przy­wo­ła­łem te­le­fo­nist­kę (po­cho­dzę z ma­łe­go mia­stecz­ka i nie mo­gli­śmy wte­dy sami wy­bie­rać nu­me­rów). Po­wie­dzia­łem: „Pro­szę mnie po­łą­czyć z po­li­cją”. Te­le­fo­nist­ka mruk­nę­ła: „Hmm!”, a w tym mo­men­cie przy­szła moja mat­ka i ka­za­ła mi odło­żyć słu­chaw­kę. Nie krzy­cza­ła na mnie, tyl­ko po­wie­dzia­ła: „Mu­szę po­roz­ma­wiać z two­im oj­cem”. Kie­dy oj­ciec wró­cił wie­czo­rem do domu, uda­wa­łem, że już śpię, ale obu­dził mnie i po­wie­dział tyl­ko: „Nie mo­żesz wy­ła­do­wy­wać zło­ści w taki spo­sób”. Z po­cząt­ku od­czu­łem je­dy­nie ulgę, że nie zo­sta­nę uka­ra­ny. Ale pa­mię­tam, że już chwi­lę póź­niej zno­wu by­łem wście­kły. I czu­łem się bez­rad­ny.

– Mo­je­mu bra­tu nie było wol­no mi do­ku­czać, obo­jęt­nie, co mu zro­bi­łam. By­łam „có­recz­ką ta­tu­sia”. Wszyst­ko ucho­dzi­ło mi pła­zem. A cza­sa­mi ro­bi­łam strasz­ne rze­czy. Kie­dyś ob­la­łam bra­ta go­rą­cym tłusz­czem z be­ko­nu. In­nym ra­zem po­kłu­łam mu ra­mię wi­del­cem. Cza­sem pró­bo­wał mnie po­wstrzy­mać i po­wa­lał na zie­mię, ale kie­dy mnie pu­ścił, od­da­wa­łam mu z na­wiąz­ką. Pew­ne­go dnia, kie­dy ro­dzi­ców nie było w domu, ude­rzył mnie pię­ścią w twarz. Do dzi­siaj mam bli­znę pod okiem. To mi wy­star­czy­ło. Ni­g­dy wię­cej nie pod­nio­słam na nie­go ręki.

– W mo­jej ro­dzi­nie bój­ki były po pro­stu za­ka­za­ne. Krop­ka. Mo­je­mu bra­tu i mnie nie wol­no było na­wet po­gnie­wać się na sie­bie. Wie­le razy na­praw­dę mie­li­śmy sie­bie do­syć, ale nie, nie wol­no się zło­ścić. Dla­cze­go? Po pro­stu nie wol­no. „On jest two­im bra­tem. Mu­sisz go ko­chać”. Od­po­wia­da­łem: „Ale, mamo, on jest za­ka­łą i sa­mo­lu­bem!”. „To nic, mu­sisz go lu­bić”. Tak więc czę­sto tłu­mi­łem gniew, bo ba­łem się, co się sta­nie, je­śli ujaw­nię moje uczu­cia.

Kie­dy ro­dzi­ce dzie­li­li się wspo­mnie­nia­mi z dzie­ciń­stwa, dzi­wi­ło mnie, że w trak­cie opo­wia­da­nia prze­no­szą się jak­by z po­wro­tem w prze­szłość, in­ten­syw­nie prze­ży­wa­ją daw­ny ból i zno­wu czu­ją gniew. Ale czy ich opo­wie­ści o ro­dzeń­stwie róż­ni­ły się za­sad­ni­czo od tego, co po­wie­dzie­li o wła­snych dzie­ciach? Zmie­ni­ło się tło i po­sta­cie, ale uczu­cia wy­da­wa­ły się nie­mal iden­tycz­ne.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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